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l. 

llle.ż to jalbłek w li'te~raturze! 
J·Uiż w tym pierwszylin zdaniu do 
konałem nadużycia - powinie­
nem bowli·em napi•sać: ileż to o­
P i s ów jalbłek w l~tera•tUJrze, 
alegori'i i zdań ihi'pnotyl::zno-lp{)e­
tycki•ch ,powodUijących, że w cza 
sie leMury dochodzi do bezpo­
średniego kon'taiktu z patrunącym 
naskfukdem, z soczystym miąż­
szem jal:iłka. Pamięta'm antonów­
ki z opowiadania Bunina, ale gdy 
do mnde wra<cają, gdy stają mi 
przed oczyma, to bardziej są z 
sa'du nrż z litocatury. Opowia­
dania Bulnina nazywano kie<:iyś 
(ą może jeszcze się je tak nazy­
wa?) rpelsymistycznymi, a przecież 
gdy wszystkimi zmyrsłami przy­
pomi·na'm sobie owe jalbłka (tak, 
tak - Wlszy:stkimli zmysłami, bo 
i zmysłem słiUIChu przywołuję od­
głos i-ch spadania, szelest ' liści, 
spośród ktocyc~h !Się wyłoniły), to 
dozn·aJję p'l'!lejmują•ced radości. 
M<Xi:e więc nalduzycie, Mórego się 
dop·uŚiciłem, nie jest - wbrew 
logke - nadużyciem? Zartem: 
Ileż to jall;lłeik w literaiturze! A 
przectież wspó~zesny po[s'ki czy­
tenn'ik, g'dy pa<:inie hasło: jabłko, 
be~błędnie odoowie odzewem: 
Tadeusz Nowaile Bowtiem autor 
"Rsalmów" ta'k wi~o:rako wyko­
rzystuje symlbolikę }aJ}Jqe'k, iż wy­
da!je się, że wszystkie jabłka -
i te z mi1t6w, i te Oisi!Jl'oZ!nie sma­
kowane lu'b gryizio•ne zachłannie 
- przy'prsane są jego twfuc'zoścd. 
"Te jablka - wyznaje Nowaik: 
- są jakby dodatkowym boha­
terem powieści. ( ... ) W pieśni lu­
dowej slowo »jablko« ma wiele 
znaczeń ( ... ), jablko przekrojone 
na dwie polówki jest symbolem 
milości między dwo·jgiem mlo­
dych ludzi. Jablko przekrojone 
na krzyż spelnia tę samą furn.k­
cję, z tym, że jest już symbo­
lem szykowanego wesela. Jablko 
znaczylo róumież utracony raj, 
ten z »Bib<rii« i ten z dzieciń­
stwa. Powszechnie wiadomo, że 
symbolem wla'dzy królewskiej 
bylo zlote jab~ko z krzyżyk-iem". 
Właśnlłe ta wieliopłasziczyzno­

wość decylduj e o Ulfloiku p;rrozy 
Nowalka. świart jego ultwoców 
jest tyleż sensualistyc~ny, co 
i 21mitJologlizowany. - Jalk prze­
kładać tę prozę na języik: s<ceny, 
alby materii, z k<tórej z!bu'<iro:wa­
ny jest świalt Nowakowych po­
wi·eści, nie poz!ba1wić o<we•go oży­
wczego dua!lillzmu; czy w ogóle 
jes't to możliwe? Pytanie stawia­
no nata[-czywie llllie tylko dlate­
go, że twórczość w.spóliczesnych 
drama!ltdpiiS1aTzy rza.dlWo o'Wo~uje 
pra~Z!iw'ie inltaresującymi sz:tu­
kalmd, ale i dlatego, że powieść 
"A jruk klrólem, a. jalk kartem bę­
dzies.z" intry,gow.alla św'ieźiością 
postawionych w nlioej kwestii ·mo 
ra[nych, lbezpo:średniością, a na­
wet pewną naiiWIIlością priZeży­
wallli•a świarta, 100 dJ.a teatru -
nie tyl'ko poprzez, ale i ponad 
WY!t"afinowaną furmą p;róbujące­
go nawiązać b~i\skd Ironitiakt z 
wi'd•zem mogło okalzać słę zba 
wienne. 

2. 

Najpierw Kattim'ierz Bo·rowiec 
wyik:roi'ł z powieś~d No<waka mo­
nodram. Fotem nowohucki teatr 
prrzenió.sł "A jak królem, 
a jak katem będziesz" na 

"norma1ną" scenę, wykorzystu­
jąc w swojej ada,I)!Ja•c'ji. konwen­
cję nilby ja-seł'k·owo-szopJrową 
(zaJb'iegu adaptacyjnego dokonał 
sam au'toc, reżyseria: Matylda 
Kirygier, scenogram·a: Władysław 
Wi!gura). 
Zauwaźmy od razu, .że czym 

innym je'st monodl'CIJffi, czym i<n­
nY'm ,;sz.tu'ka z rola'm'i". W pier­
WszY'm wypaoku dokohuje się 
z nur'tu codlziennoś<ci - c z a s u 
odświętnego; monodram - mi-· 
mo wszyls•tlro - ma strukturę 
par e:lOCellence czasową, czym 
bliski jest pow'ieści. "Szltu'ka z 
ro[amli" organi'ztllje ponadto 
p r z e s 't ·r z e ń, swoi-ście odświęt­
ną, bo rządzą w niej prawa róż­
ne od potoc~nych. Tym samym 
aldap1taltor, chcący z powieści 
z·rolbić ,;sZitukę z rolami", odG:u­
wa większy ' opfu materiału. 
Wsze~a'ko Nowakowi zalbieg 'Się 
udał. Mimo że jako aultor na 
pewno przywiąrzany był do po­
wieściowego · pierwowzoru, to 
przecież nie trzymał go się kur­
czowo: na scenie pow<ieść roopo-

Marek Jodłowski 

czyna się od m'Omen.tu fina1ne­
go, dopiiSał autor do niej sceny 
będące czymś w ro<dzaju ludcr­
we·go misterium, w:p;rowa•drził po­
myJ.onego JÓ'Z'ka - postać z in­
nego utworu - którelmu poWie­
rzył rolę śmierci, bo "wedlug 
wyobrażeń ludowych roli śmierci 
nie może zagrać czlowiek w 
śmierć zawiklany", więc nie 
mógł jej Z'agrać Żlalden z boha.te­
rów "A ja'k krMem, a jak ka­
tem będziesz". 

Adapta1cja Nowa<ka była za,tem 
udana, ale .p;rawdziwy sukces ar­
ty•s<tY'czmy odniosła dopioco na 
desikarch pozn<ańs<k'ieg<o• Teatru 
Noweg·o. Suklces to tym więksrzy, 
że n'ie ty<l~o egzotyik:a WISi, jej 
mi!to!.ogia okazała się magnesem 
przyc<ią.gającY'm publi<c~ność. Po 
prozę z tzw. nu~rtu wtie'js'kiego 
sięgnął W ubiegłym se210nie row~ 
n.ież Gnzegocz MróWczyńsk;i, któ­
ry - z równ·ie młodym ja<k on 
sam zespołem Teatru im. Norwi­
da w Jeleniej Góll"'ze - z·reali­
ZJo<wał "Kon-opielikę" Redlińskie­
go. Także z powodzeniem. Jedy­
nie wars·z!awska adaJptacja "A­
wansu" (reży.seda: Olga Lilpiń­
s'ka, scenografia: A]ina Honczew­
s~a-Afalnas•jew) olka,zała się na-

Jabłko przekrojone na krzyż 

Teotr Nowy w Poznaniu: ,.A jak królem, a jak katem będziesz" 
T. Nowaka. Reżyseria: Janusz Nycza'k, scenografia: Wacław Kula, 
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zbyt "fe1d·eltonowa", skeczo,walto­
prześmres•zna, żywiąca się przed­
rzeźn'i-an,iem stereotypów a la 
Cepelia. I'llina rzecz, że "Awans" 
nie jes.t z tak szlachemegu 
krus'ZICU, jak "Kon01ptielka". 

3. 

Spektalkl poonańiSik:i - korzy­
stający, jak i swego czasu no­
wohudk:;ie p;rzeds<tawdenie, z No­
walkorwej ada.ptacjd - r·ozgrywa 
się w s•ceneri<i wielro<znaC'Znej, 
zmetafocy21owanej. Scenografia 
- za·p;ro,je'kltowan-a przez Wacła­
wa Kulę - Wy(t"aiSta z realiów 
wi·e}sikd<ch, je15t Sk!rzyźiow<aniem 
cMoiPskdej zagrody z s•zopką, spo 
żytkowuje - jeśti idlz!ie o funk­
cjonowaJnie przeswz•en1 scenicz­
nej - niektóre elementy mds;te­
ryjnej tradycj-i. M ·e ważJnliejsze 
od tego, z czym się w nliej dany 
ks<ztałt koljarzy, wydaje się bez­
pośrednie, zmy'słowe odldziały­
wanie matefiia~u, z Mórego s•ce­
nog~raf•i'a jest ":zJbu<dowana": praw 
dZiiwego dreWI11a, praWidz!iwej 
wody (w kocylC'ie), p;raw.dziwych 
jabłelk. N'ie ma to nic WSipólmego 
z epa'to<wan'iem widza. Alklcja po­
?Jnańskiego morali-tetu - które­
go tematem jest i jalbłikro prze­
kliojooe na klrzyż (czyl'i mirość, 
szyikowanie się do wesela), i 
wojna ('która - zgodnie z mi­
tologią Nowaka - je·st "takim 
więikszym weselem"), i, p;rzede 
wtszys~kim, odpowiedzialność 
cz~ow'ielka pnzed s1obą samym za 
sw-oje czyny ___. toczy się w każ­
dym c·z!as'ie i w ka:iidym miejscu. 
Talka l~oncepcja spelW!Ja'klu gro­
:zJiła abstrakcyjnością, chłoldem. 
I oto prawdz,iwość jabłka, praw­
dziwość . wody s!praJwia, że widz 
z,aczy:na mieć do czynienia jalk 
gdyby z oblflzędem. Altrapa nie 
g~ra jaibfka, któ~re j-est wie,lozna­
c~nym symbo,lem, ale ja~błik:lo "od 
razu" - wp;rowaldi:zJone w zme­
taforyzowaną prz·est<r<Zeń - od­
słan,ia swoje symbol,~ozne zna­
czenia. 

Rzecz jasna, walO!t"Y te nie do­
s<złyby dla głosu, gldylby ni-e świe­
ża, subtelrna gra dwo·jga mło-
dy,ch: Joanny Orzelsz!kowskiej 
(Hela) i WliesłaJWa Komasy 
(Piotr), gdyiby nie wyrarz-ista, 
pantomimiczna rola Lecha Ło­
tockiego (Józek - śmdocć), gdy­
by nie pewna s.wego g·esltu Sła­
wa Kwaśn<iewsika (Matka Pio­
tra), g<dy'by nie Miojżesz grany 
p;rzez Michała Grudzińsik:ie:go. 

Janusz Nycrzak (:reżyser, stu­
deillit PWST w Wa!t"!Srewie) wie­
dlział - albo pmec2ruwał - że 
utwór Nawalka mo~e prz·emówić 
do widza swoją beZJpośredndością, 
pros-totą, bo jest w stanie wy­
wołać z "niepamięci" człorw!ietka 
obrazy-archetypy, ·zaś "obrazy 
takie - jak piiSze M. Eliade 
("SaiCmUiffi - m<it - historia", 
Waii"Szarwa 1970) - zbliżają ( ... ) 
ludzi skuteczniej i w sposób 
istotniejszy niż język analitycz­
ny". 

P.S. PodczaiS XV Fes<t'i'WaQu Pol-
skich Sztuk Współczesnydh we Wro­
cła.wfuu ze~pół aktorski Teatru No­
wego w Poznaniu za prze<dlstawienie 
,.A jak k<rólem, a jak katem b~­

dzi esz" otrzytmał na,grod~ zespołową 

I st<Yp.nia, JanU:Sz Nyczak - nagrod~ 
II stqplnia za ·reżyseri~, a Wacław 

Kula - naga-od~ III stopnia za sce­
rrografię. 
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l. 

Ueż to jalbłek w literaturze! 
JU!ż w tym pie.rwszym zdaniu do 
konałem nadużycia - powinie­
nem boWiiem napi•sać: ileż to o­
P i s ów jabłek w liitera•tULLze, 
alegori'i i zdań h'ipndty'c·zno-!pOe­
tyckich ,powodU!jącY'Ch, że w cza 
sie lekitury dochodzi do bezpo­
średniego konltaJktu z pachnącym 
naskórkdem, z soczystym miąż­
s·zem ja'IJłka. Pami~ta'm antonów­
ki z opowiadania Bunina., ale gdy 
do m'nlie wrarcają, gdy stają mi 
przed oczyma, to bardziej są z 
sadu niż z literatury. Opowia­
dania Bulnina nazywano kiedyś 
(Cli moiże jeszcze się je tak nazy­
wa?) pelsymis!tycznymi, a przecież 
gdy wszystkimi zmylsłami przy­
pomina'm sobie owe jabłka (tak,. 
tak - wszystkimi zmysłami, bo 
i zmysłem słuchu przywołuję od­
głos i·ch spadania, szele·st · liści, 
spośród których się wyłoniły), to 
doznaję prrzejmują•cea radości. 
Moze więc nadużycie, krtó~rego się 
dopuociłem, nie jest - Wbrew 
logice - nadu~yciem? Zatem: 
Ileż to j-abłek w literalturze! A 
przectieri: współczesny poiłski czy­
telnik, g'dy padnie hasło: jabłk-o, 
be2lbłęd:nie od1POWie Oldzerwem: 
Tadeui;z NoWialk. Bowiem autor 
"Pisalmów" tak wie[orako wyko­
rzystuje symlbolilkę jaib'łek, iż wy­
da!je się, że wszystkie ja~a -
i te z mitów, i te OISitr-criJnie sma­
kowane lub gryizione zachłannie 
- piTzy'prsane są j:ego twfuczoścd. 
"Te jablka - wyznaje Nowaik: 
- są jakby dodatkowym boha­
terem powieści. ( ... ) W pieśni lu­
dowej slowo >>jablko« ma wiele 
znaczeń ( ... ), jablko przekrojone 
na dwie polówki j~st symbolem 
milości między dwojgiem mło­
dych ludzi. J ablko przekrojone 
na krzyż spełnia tę samą funk­
cję, z tym, że jest już symbo­
lem szykowanego wesela. Jablko 
znaczy~o również utracony rai, 
ten z »Biblrii« i ten z dzieciń­
stwa. Powszechnie wiadomo, że 
symbolem wla'dzy królewskiej 
bylo zlote jablko z krzyżykiem". 

Wlaślllli·e ta wieliolpłasrzJczyz:no­
wość decylduje o ull.'loik:u prlOzy 
Nowaka. świalt jego utworów 
jest tyleż sell!SualistycZJny, co 
i :mni·fJollogdzow1llll1y. - Jak prze­
kładać tę prozę na język s1ceny, 
alby mater±i, z kltóiTej zbudiO:Wa­
ny jest świalt Nowakowych po­
wi·eści, nie pozJba:wić oweglo oży­
wczego du.a!l[l:mnu; czy w ogóle 
jest to możliwe? Pyt1llll1•ie stawia­
no natatrczywie :nlie tyLko dlate­
go, że twórc'zość wspóŁczesnych 
dramaltolpis'arzy rzadlklo owo~uje 
prawidZ'iw'ie i:nltereiS1ują~cymi s·ztu­
kalmi, ale i dlatego, że powieść 
"A jark klrólem, a jak kaltem bę­
dziesz" i:ntll'y.gow,a~a św'ie:iJośdą 
pos•tawionych w nli-ej kwestii mo 
ralnych, bezpośredniością, a .na­
wet pewną na,i!w:nością prrzeży­
wa:ni•a świaita, co dła teatru -
nie tylko poprzez, ale i ponad 
wy~rafi:nowaną :liortrną próbujące­
go :nawiązać blds'kd klo:nltakt z 
wi'd·zem mogło o~alzać słę zba 
wienne. 

2. 

Najpierw Kaltimierz Bo-rowiec 
wyik:roii z powieśoi Nowaka mo­
nod<ram. Potem nowohucki teatr 
piTrzeniósł "A jak królem, 
a jak katem będziesz" na 
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"norma1ną" scenę, wykorzystu­
jąc w swojej a:da'I)tacji konwen­
cję nilby j aseł%owo-szopJrową 
(zalb'i~gu adaiptacyjnego dokOnał 
sam au'toil", r~żyseria: MaJtylda 
Klrygier, scenografii·a: Władysław 
Wilgura). 
Zauważmy od razu, .że czym 

innym je'st monodr-am, czym in­
nym ,;sz.tu'ka z <rola'm'i". W pier­
Wszym wypadku dokonuje się 
z nur'tu cod~ienności - c z a s u 
odświętnego; monOidram - mi­
mo WISzylstko - ma strukturę 
par exce'llence czasową, czym 
bli·ski jest poWieści. "8-zJtuka z 
rołamli" org.anizUI.ie ponadto 
p r z e s !t T z e ń, swoiście odświęrt­
ną, bo rządzą w niej prawa róż­
ne od potocinych. Tym samym 
adapltaltor, chcący z powieści 
z·rolbić "sZitukę z r·o·lami", od-czu­
wa większy opór ma•teriału. 
Wsze[alk:o Nowakowi zalbie.g ·się 
udał. Mimo że jako autor na 
pewno przywiązany był do po­
wieściowego pierwowzoru, to 
przeti~ż nie trzylitlał go się kur­
czowo: na scenie po'Wiieść rdzpo-

Marel: Jodłowski 

czyna się od m10men.tu fi,na'Lne­
go, dopisał autor do niej sceny 
będące czymś w rodzaju ludo­
we·go misterium, w:prowadrził po­
mydo.nego Józka - postać z in­
nego utworu - któcr:elmu powie­
rzył rolę śmierci, bo "wedlug 
wyobrażeń Ludowych roLi śmierci 
nie może zagrać człowiek w 
śmierć zawikłany", więc nie 
mógł jej Z'a:grać :balde:n z bohate­
rów "A jak królem, a jak ka­
tem będz'ies.z". 

Adaptacja Nowatka byŁa za,tem 
udana, ale prawdziwy sukces ar­
ty,S<tY'czmy od<ni:dsła dopie'l'o na 
desikateh poz:nllłństk'ieglo Teatll'u 
Nowego. Sukices to ~ym więksrzy, 
że n'ie ty<lkto eg~zotylk1a wsi, jej 
m.i!ro1og-ia okazała się magnesem 
przyC'iągającY'm publiiczność. Po 
prozę z tzw. nucr:tu w\iejskiego 
sięgnął W ubiegłym SeZ'dnie rOW-. 
ni.eż G11zeg01Tz Mrówczyńs!k<i, k'tó­
ry - z rówlll'ie młodym jaik on 
sam zesipołem TEiatTiu im. Norwi­
da w Jeleni·ej Gó["ze - z·reali­
ZlOiwał "Kcmopielikę" RedHńskie­
g-o. Także z pow91d<zeniem. Jedy­
nie war'S'2'Jawska ada1pta1cja "A­
wansu" ('I'eżyseita: Olga Lipiń­
s'!ka, scen~gtrafia: A]Lna Ronczew­
sikia-Afalnas>jew) olkazała się na-

Jabłko przekrojone na krzyż 

Teatr Nowy w Poznoniu: "A jak królem, a jak katem będziesz" 
T. Nowaka. Reżyserio: Janusz Nycza'k, scenografia: Wacław Kula, 
muzyka: Piotr Koluiny. No zdjęciu: JOANNA ORZESZKOWSKA (Hela) 
i WIESŁAW KOMASA (Piotr). fot. : G . Wy~omir.ska 

zbyt "felietonowa", s<keczoiWa.lto­
prześmi·es·ma, żywiąca s•ię przed­
rzeżn'i•1llll1<iem stereotY'PÓW a la 
Cepelia. Inna rzecz, że "Awans" 
nie jes.t z ta•!k szlachetnego 
krus·ZJcu, jak "Konopi-elka". 

3. 

Spektakl po=ań'Ski - ko~rzy­
s.tający, jak i s1wego czasu no­
wohuclk·ie piTzedsltawie:nie, z No­
wakowej adapta•cjd - rozgrywa 
się w s•cel!lerili wieloznacznej, 
=etaforyZJo,wa:nej. s-cenografia 
- zaproje!krtowana przez Wa:cła­
wa Kulę - WYITasta z realiów 
Wli·ejst!kd1ch, jest sik!l.'ZyŻIOWianiem 
cMOIPSkdej zagrody z s•zopką, spo 
żytkawuje - jeś~i id2'Jie o funk­
cjonowanie przestTxen'i scenicz­
nej - nielktóre elemel!llty mis.te­
ryjnej tradycji. A.Jle waiJnliejsze 
Old teg10, z czym się w nliej dany 
ks,ztałt kojarzy, wydaje się bez­
pośrednie, zmysłowe odldziały­
wanie marteriałiu, z 'kltórego s•ce­
nogtral!i•a jest "zJbudowana": praw 
dZJi.wego dreWilla, pra~zliwej 
wody (w korycie), praiWdziwych 
jabłek. Nie ma to nic wslpól:nego 
z epatO'Wan'iem widtz:a. A1kicja po­
ZJnańskiego moralitetu - któ~re­
go tematem jest i jalbłlk10 piT'Ze­
!krlojone na krzyż (czyii mliłość, 
szyikowanie się do wesela), i 
wojna (która - zgodnie z mi­
tologią NOIWaka - jest "takim 
większym weselem"), i, piTZede 
wtszysrbkim, odpowiedz•ialn-ość 
czrowieka przed sobą samym za 
swoje czyny - toczy się w każ­
dym C·Z'asie i w każidym miejscu. 
Talka koncepcja speklta'klu gro­
LJiła abstra·kcyjn:ością, chłodem. 
I oto prawdlz;iwość jabłlka, praw­
dziwość wody S<pra1wia, że widz 
zaczyna mieć do czynienia jaik: 
gdyby z obiDzędem. Artraipa nie 
g~ra jaibłlka, któ1re jes•t wielozna­
cZJnym symbołem, ale jabłko "od 
razu" - wprowaldiz10ne w zme­
taforyzowaną pr.zestrz-eń - od­
słanda swoje symboHic,zne zna­
czeni•a. 

Rzecz jasna, walory te nie do­
s,złyby dlo głosu, gidyiby nie świe­
ża, subtelna gra dwojga mło-
dych: Joanny Orzesz!lrowskiej 
(Hel•a) i Wlie<sława Komasy 
(Piotr), gdylby nie wyrazista, 

-·pan'bomimiC'z:na rolllł Lecha Ło­
toclkieg-o (Józeik: - Śmderć), gdy­
by nie pewna s;wego g·esltu Sła­
wa Kwaśn,ieWISika (Matka Pio ­
tra), gldy'by nie MIO>jżesz. gtrany 
piTzez Michała GrudZJińsJdego. 

Janusz Nyczaik (reżyser, stu­
derut PWST w Wal!'sz.aJWie) wie­
dlział - a'libo pmecZIUrwał - że 
utwór Nawalka mo-że pr·zemówić 
do wid1za swoją beZJpoś~rednliością, 
pros<totą, bo jest w s1ta:nie wy­
wołać z "niepamięci" człowdeka 
obrazy-atrchetypy, zaś "obrazy 
takie - ja'k pisze M. Eliade 
("SaiClTIUm - rn1it - histo~ria", 
WaJI'SzaiWa 1970) - zbliżają ( ... ) 
Ludzi skutecznie j i w sposób 
istotniejszy niż język anaLitycz­
ny". 

P .S. PodczaiS XV F es<t'ilwalu P ol -
skich Sztuk WspółczesnyC'h we Wro­
cła.wfuu ze~ół aktorski Teatru N o­
w ego w Poznaniu za IP'rzeld(<;tawienie 
"A jak 'kcrćllem, a jak katem bę­

dziesz" •otrzylmał na.grodę zespołową 

I s topnia, J anulsz Nyczak - nagrodę 

II stqpinia za -r~YISerię, a Wacław 

K ula - nagcr:odę III stopnia za sce­
nografię. 
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